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P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w Warszawie dnia i. Sierpnia Roku 1817.

O pasiekach w niektórych kraiach  
Cesarstwa Rossyiskiego. ( R zecz  
w yię ta  z pisma peryodycznego, pod  
tytułem. Landwirthschaftliche Zci- 
tung ).

P a s ie k i , które w  wielu kraiach Eu- 
ropeyskich stanowię uboczną tylko i 
małoznacznę gospodarstwa wieyskie- 
go odnogę, są w Rossyi zbyt ważną 
rolniczego przemysłu gałęzią. Chów  
pszczół zapewnia nie tylko główne 
pożywienie niektórym ludom owego 
rozległego Państwa , ale nawet i dla 
handlu zewmgtrznego nie,może bydź 
oboiętnę rzeczą. Wosk w tahiey 
tam V,bieraią obfitości, iż po dostate- 
cznetn opędzeniu własnćy potrzeby, 
corocznie z samych portów morza 
wschodniego dwanaście do piętna­
stu tysięcy pudów veosku ( pud po 
funtów 40) za granicę wychodzi. 
Miód także niemniey iest ważnym  
dla wewnętrzney konsumpcji.przed­
miotem j prawie cala Syberyia bo­
wiem zakupuie go z Rossyi Euro- 
pćyskiey Mayprzednieyszy iest 
miód biaty Lipcem z w a n y , dostar­

czają go szczegolnie'y pszczoły swoy* 
skie w okolicach obfituięcych w  la­
sy lipowe , iako to: w A strachanie% 
nad rzekę Donem , w Białey i Małey 
R ossyi, w  zachodniey stronie połu­
dniowego Uralu i innych prowincy- 
iach. Obudwu tych płodów w ycho­
dzi z Rossyi corocznie zą granicę wię- 
cey iak za 360,000 rubli srebrnych, 
W czem wosk i świece woskowe  
około 350,000 rubli srebrnych w yno­
szę. Szkoda że autor nie wspomniał 
także za ile kraj' cały produkuie wo­
sku i m iodu, z takiego bowićm w y ­
kazu moźnaby mieć dokładnieysze 
wyobrażenie o mnogości pasiek ta­
mecznych.

Chów pszczół odbywa się tu na 
wielką stopę , w sposób kraiowcom 
iedynie właściwy." W  wielu okoli­
cach utrzymywane sę pszczoły swoy. 
skie, dzikie pasieki atoli w} daleko 
większey znayduię się ilości a nay- 
bardziey w  borach Uralskich w  gu- 
bernii Ufa po drugiey zaś stronie 
gór Uralskich i w  całey Syberyi 
pszczoły dzikie wcale nie sę znane. 
J I gełęzią przemysłu gospodarczego 
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zaymuię się naybardziey Baszkiery ,  
T a ta r z y , Tszuwaszowie  * .kwitnie 
ona mianowicie w  Gubern i Kazan i 
Uifa i w innych  prowincyach Azyia- 
tyckich Pańs twa Piossyiskiego, JNie 
którzy Baszkierzy, miewaię oprócz 
pszczół swoyskich po kilkaset ,  cza­
sem nawet  po tysiąc pni dzikich 
w lasach , które wydaię corocznie 
po 4°> 5°> S'), i i o o ..pudów miodu ,  
co u  nich częstokroć znacznieyszę 
część maiętku stanowi i dla tego tćź 
chówpszczół  iest tam upowszechnio* 
ny i odbywa się z n a jp o m y ś ln ie j -  
szym tak tylko sobie wyobrazić mo­
żna skutk iem; każdy prawie  gospo­
darz  tameczny oddaie się szczegól- 
n iey  te'y wielce korzys tney  gałęzi 
gospodarstwa i osobliwszę. do onego 
iest uposażony zdolnością,  tak da­
lece iż rzeezęiest  prawie niepodobny 
znaleść lud iaki, k tó ry  b y  ich w tym 
przewyższał zawodzie, Ich k ray  na­
wet sprzyia n iezmiernie  temu ro- 
dzaiowi gospodarstwa i przemysłu .  
Fan  R y tszy k ó ia  w dzienniku p o d ró ­
ży swoich po rozmaitych prowincy-  
iach Państwa Rossyiskiego, w R y d z e  
ro ku  1 7 7 4  w y d a w a n y m ,  mówi na 
karcie *45> zdaie się iakoby p rz y ­
rodzenie  samo wybrało  ów kray dla 
obdarzenia go hoynie  wszystkiemi 
da ram i ,  k tórych  innym  okolicom 
poiedynczo tylko wydziela. W i n ­
nych  mieyscach nayusiłniey pasie­
cznikom czuwać potrzeba abyini  n o ­
we nieuciekły roie, dla tego też trzy- 
maię na  pogotowiu nie daleko 
mieszkań swoich naywygodnieysze 
pszcźelniki czyli u Je. VV Baszkiryi 
atoli b a r tn ic y ,  w  razie podobnym

wcale inaksza maię dogodność;  nie- 
czynięc bow iem  wielkich zabiegów 
ud<ii§ się na  w io sn ę lu b  w iesieni do 
b o ru  ( których tam niezmierna iest 
obfitość), wybieraię kilka donośnych  
sosen (bor tami z w a n y c h ) i przyrzjy 
dżaiij wr onyeh przyzwoite dla 
pszczół ochronienie.  Gdy się m ło ­
de pszczoły wyroię  z dawnego siedli­
ska ,  osiadaią same w owy*ch p rzy ­
rządzonych bortach , j  w on% ch raz 
m zaw sze  pozostaię. Pan  Lepechiu  
w dzienniku podróży  swoich po 
rozmaitych p rowincyach  Państwa 
Rossyiskiego, opisuie iakitn sposo* 
hem Baszhierzy do pszczół swoich 
na drzewie osadzonych dostaię się 
i zabespieczaię ie od niedźwiedzi 
w  pasiekach niezmierne szkody zrza- 
dzaięcych. Ponieważ Sosny na nie 
przeznaczone sę n a j t r o s k l iw ie j  
z wszelkich okrzesane gałęzi i dosko­
nale wygładzone, dla wdrapania  się 
zatem na drze w o używaię d ług ie j ,  
mocney , na  trzy cale g r u b e j  b n y  
up lec ione j  z cienkiego r z e m i e n i a ,  li­
lię lakowę uwfęzuię około drzewa 
i za pcrnocę oney,  iako też zapomo- 
cę karbów powycinanych w drzewie 
dla oparcia się nogami,  dostaję się 
wygodnie  do u łów  swoich i łatwo 
z drzewa złazić mogę. Końcem za- 
bespieczsnia miodu przed niedzwie- 
dżmi zabawne wymyślil i  środki- 
U zakuły czyli zapory  ula przymoco. 
wuię  tęgi powróz  i u u  ieszaię na n im 
kloc ogromny (T a lu k )  tak*, iż on 
w te rn '  właśnie mieyscu przypada,  
k tórędy  niedźwiedź do ula dosta­
wać się musi.  Kloc przeszkadzaięcy 
niedźwiedziowi do dopięcia iego *a-
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m i a r n ,  roziątrzay g o ,  zwie rz  te dy  
chcąc  usuiiąć tą z a w a d ę , odpycha  
go na b o k ,  lecz przez  t a k o w e  p o r u ­
szan ie  kloc ro z b u ia n y  u d e rz a  n ie ­
dźwiedz ia  w b o k  lub  w fifov^e. n ie ­
dźw iedź  na  ren czas b a r d z i e j  jeszcze 
rozzłoszczony  ud e rza  s i l n i e j  ów  k a ­
w a ł  zawieszonego d r z e w a ,  tak więc 
n a d a w s z y  m u  w ięk s zy  zam ach  śil* 
nieysze od niego o db ie ra  ra zy . I g r a ­
szka ta t rw a  tak  długo,  aż nareszcz ie  
n iedźw iedź  z n u r z o n y  długim paso ­
w a n ie m  się J u b  też s i lnym  u d e rz e ­
n i e m  kloca  z m u s z o n y  drzew o  o p u ­
szcza.

D r u g i  sposób p r z e z  B aszk ie rów  
do  odpędzen ia  n iedźw iedz i  u ż y w a ­
n y  iest  nas tępu jący .  Na gałęzi 'drze- 
%a i n n e g o ,  da iącćy  się nagięć aż do 
o tw o ru  u la ;  uwjeszaią na m o c n y c h  
p o s t r o n k a c h  k ó ^ a ł k ę  czw oroką tną ,  
p o d o b n ą  do  zawieszane'y ru s k ie y  k o ­
ły s k i ,  p rzyc iąga ią  p o t e m  o w ą  gałąź 
z  koszatką do  o tw o ru  ula k aw a łk iem  
des  .i p rz y m k n ię te g o  i p rzy w iąz u ją  
c i en k im  s z n u rk ie m .  N iedźw iedź  d r a ­
p ie  się na  d r z e w o ,  a chcąc się d o ­
stać do ula , m u s i  kon ieczn ie  wleźć  
w  koszalkę o w ą ,  gdy  go zaś s z n u r y  
którern i  gałąź w raz z kosza tką do ula 
ie s t  p r z y m o c o w a n ą  w  iego tam uią  
z a m ia r z e ,  r o z g n ie w a n y  oddz ie ra p o ­
s tronk i .  Gałąź na tenczas u w o ln io ­
n a  od siły p r z y t r z y m u j ą c e j ,  w y p r ę ­
ża się nagle zapomocą p r z y r o d z o n e y  
spręŻNstości i p o r y w a  z sobą n i e ­
dźwiedz ia  w hoszałcę siedzącego. N ie ­
dźw iedź  ta m  tak długo u w ies zo n y  
bu iać  musi .  pokąd  właścic iel  nie n a ­
d e j d z i e  i onegoź nie zabiie;  na d rze­
w o b o w iem  dostać się nie może  dla

znacznćy  odległości ,  na  ziemię za ś 
skoczyć  się n ie pow aży  r a z ,  p o n i e ­
w aż  z b y t  iest  wysoko,  po w tó re  dla 
nab i tych  do koła d rz e w a  o s t rych  pa- 
lów.

N iek tórz y  dla zahespieczenia u łó w  
o d  niedźwiedzi  wbiia ią do koła d rze ­
w a  os t re  zak rz yw ione  żelazne h a k i ,  
k tó r e  w p ra w d z ie  n iedźw iedź  p rzy  
w łażen iu  zręczn ie  ominąć  u m i e ,  lecz 
złażąc z  d rzew a n ieom yln ie  t a m  
śm ie rć  swoią  znaleść musi .

S tare n iedźwiedz ie  b y w a ią c z a s e m  
tak  p rz e m y ś ln e  i zręczne'  iź łapami  
s w e m i  h ak i  w s p o m n io n e  pow yc iąga ­
ją  i na bok odn iosą  i w tenczas  d op ie ­
r o  besp ieczn ie  lizą do u l a ;  okazu ie  
się, p rze to  pot rzeba  użycia w  zw yź  
p rzy toczonych  ś rodków .

M ornldi i  inn i  w p rzedm ioc ie  o 
pszczo łach  znan i  pisarze u t r z y m u ią  
ja koby  w  u lu  i e d n y m  r z a d k o  k ie d y  
w ięcey  ntfd 1 8 ,000  pszczół  z n a j d o ­
w a ć  się mogło.  Ractzca S tanu  f y t s z -  
k ó w  w  O re n b u rg u  ważąc pszczoły 
n ie ż y w e  p rzek o n a ł  się ze 76. idzie 
n a  iedeu  Zolotnik  ( | ł ó t a )  d la  wię-  
kszey  p e w n o ś c i  atoii l i c z j ł  ich 50.  
n a  w s p o m n io n ą  wagę.  Kóy d o b ry  
t r z y m a  w  tych  oko licach  i o do 12 
fu n tó w  , n a j g o r s z e  zaś , jakich d w a  
lu b  t r z y  w  i e d n y m  p n iu  o sa d za ć  się 
z w y k ło ,  w ażą  5 do 4 f u n tó w ;  lecz 
b y w a ią  także  roie o 18 i 10 fun tach .  
P od ług  w s p o m n i o n e j ’ wagi p r z e t o ,  
na r ó y  d w u n a s to  fun towy liczy ći>y 
należało  p r z y n a y m n ie y  5 7 ,0 0 0  a na 
f u n t ó w  lpśc ie  !X'ż,000 pszczół .  L u ­
b o  uw aga  ta nie zbiia r a c h u b y  p i ­
sarza f rancuzk iego ,  w y k azu ie  ato l i  
źe ga tu n k i  pszczół  w  F r a n c y  i i G reń-



b u r g u  z n aczn ie  m ię d z y  sobą  ró żn ić  
się m u szą ,

U t r z y m y w a n o  tu d z ie ż  ze  p s z c z o ły  
ia k o  z b y t  czyste  i c h ę d o g ie  o w a d y  
zb ie ra ią  m iód  s w ó y  ie d y n ie  z d rz e w  i 
k w i a t ó w ;  n ie k tó rz y  tw ie rd z y  a to li,  
że k p e w  m ięso  i in n e  m n ie y  czyste  
r z e c z y  są  tak ż e  dla n ic h  p r z y d a tn e .  
P .  R y t s z k ó w  ch c ia ł  się w ła ś n e m  
p r z e k o n a ć  d o św ia d c z e n ie m  czy li  tćż  
p s z c z o ły  iego b ę d ę  m ięso  i a d ł y ; ka- 
za ł  p rz e to  w  ty m  c e lu  w ło ży ć  w  u l  
za b i tą  i czysto  o p r a w io n y  k u r ę  n ie t-  
k n ę ly  iey  p rze z  d n i  c z te r y ,  lecz  s k o ­
r o  gn ić  p o c z ę ła  o b iad ty  ią  ze  szczę­
tem .

W  o k o l ic a c h  K a u k a z k ic h  u t r z y ­
m y w a n e  są  l ic z n ie  p szczo ły  s w o y .  
*kie. Z a m ia s t  u łó w  u ź y w a ią  k o s z ó w  
z p r ę tó w  u w i ty c h  , a lić  są także  do ­
sy ć  p o w s z e c h n e  p n ie  z w y d rą ż o n e -  
go d rz e w a .  M ie w u ią  2 lu b  22 łokcie  
d łu g o śc i  i  leżą na  z ie m i;  w ie r s z c h n i  
i  d o ln y  o t w ó r  z a p a r ty  ie s t  k a m ie n ia ­
m i ,  z w i e r z c h u  zaś są gęsto p o w ie r-  
c o n e  d z iu r t . i ,  k tó re rn i  p sz cz o ły  wla- 
la ią  i w y la tu ją .  Chcą.c m ió d  a lbo  
w o s k  p o d b ie ra ć  odw ala ią  ty lk o  k a ­
m ie n ie  i n a  te n  czas w y g o d n ie  dzie- 
Jo s w e  U sku teczn ić  m ogą .

W  E s to n i i ,  l iu r l a n d y i  F i n l a n d t i  
i  i n n y c h  p r o w in c y ia c h  R o s s y is k ic h  
p o  n a d  m o r z e m  w s c h o d n ie m  łeźą- 
e y e h ,  s ą  t a k i e  l iczne  p as iek i .  M ió d  
p o d b ie r a ją  z w y k le  W m ie s ią c u  W r z e ­
ś n iu  p o r o z p ą d z a w s z y  l u b  po  zabiia-i 
•wszy p sz cz o ły  d y m e m  sm oły  lub  
s i a r k i ,  k i lk u  ty lk o  p rz e b a c z a ją  u lo m  
w  k t e  ry c h  zos taw tt ią  p s z c z o ły  z ca ­
ł y m  z a p a s e m  m io d u .

, M ió d  i w o s k  w R ossy i ie«t d a le k a  
t a ń s z y  an iże li  w  N ie m c z e c h .  D a .  
w n ie y  c en a  ty c h  p ł o d ó w  by ła  ieszcze  
m n ie y s z ą ^  lecz  od la t  p ięd z ies ięc iu  
z n a c z n ie  się p odn io s ła .  G d y  P. Strąk - 
lenberg  p o d ró ż e  w  R o ssy i  o d b y w a ł ,  
s p rz e d a w a n o  w T o b o ls k u  P u d  to iesf  
40 ł u n t o w  n a y p r » e(j n ie y.gZp„0 n j ;0(j u
p o  80 k o p i ie h .  G d y  R adzca  S ta n u  
M iller  t a m tę d y  p rz e ie ż d z a ł  p u d  ko -  
s tz o w a ł  d w a  do  pó łtrzec ia  r u b l i  s r e ­
b r n y c h ,  te ra z  zaś k o sz tu ie  sześć  
do  o ś m iu  ru b l i .

D o łą c z a m  tu  ( m ó w i  P .  R a s s .  
m a n n ) w ła s n e  m oie  d o ś w ia d c z e n ie  
w z g lę d e m  u c ie k a n ia  m ło d y c h  r o i ó w ,  
co o c z y w is ty m  ie s t  d o w o d e m  że u le .  
c ić  p ra g n ą c e  r o ie ,  p r z e d  o d d a le n ie m  
• i f  z d a w n e g o  u l a u p a t r u i ą  sob ie  n o w e  
s i e d l i s k o ,  1 ż a d n ą  sz tuką  n a  m ie y sc e  
d a w n e  z w a b ić  się n ie  d a d z ą .  P r z e d  
k i lk o  l a ty  za s ta łe m  w p a s ie c e  m ob  y  
i e d e n _ p ie ń  z b y t  l e k k i ,  w  k ro tc e  i ta  
m ała ilość  p s z c z ó ł  co się tam  m ie ś c i ­
ła  zn ik ła  n ie sp o d / . i  n ie .  L I w ięc  s ta ł  
p r ó ż n o  z w o s k o w in a i n i , k t ó r y c h  n ie  
w y b r a łe m  b y ł .  R azu  p e w n e g o  s p o ­
s trzeg łszy  ta m  w la tu ją c ą  i w y la tu ją c a  
o s ę ,  z a y rz a łe m  do ula  i z n a la z łe m  
g n ia z d o  tego n ie p r z y je m n e g o  o w a d u  
k tó r e  n a ty c h m ia s t  z n is z c z y ć  k a z a łe m  
W  o w e y  p o r z e  k ie d y  z w y t . le  b y w a ją  
ro ie  w id z ia łe m  że p r z e z  d n i  k i lk a  do 
o w e g o  p u s te g o  u la  d o s - ć  p sz c z ó ł  
p r z y  lata . t e w n e g o  p o r a n i u  ilość  
p sz c z ó ł  by ła  ta m  tak  z n a c z n a  iż c ie ­
k a w o ś c ią  p o w o d o w a n y  z n o w  o tw o ­
r z y ł e m  z a tu łę , lecz  a n i  p sz c z ó ł  a n i  
z n a c z n e y  n ie  z n a la z łe m  o d m ia n y .  
N a re sz c ie  w  s a m o  p o łu d n ie  tegoż d n ia  
p r z y l e c i a ł  o g r o m n y  r ó y  ze w s i  i  n ie .



zwłocznie w  owym osiadł ulu. W n o ­
szę przeto że i do lasu uciekające mło­
de roie, w przód sobie siedlisko opa­
trzą i lubo i e  dzisiay pasiecznik skra­
planiem wodę, lub innemi zatrzyma 
s p o s o b a m i ,  one przecież nazaiutrz 
lub późniey uciekną, ieśli iaka w a­
żna nie zaydzie przeszkoda.

0  utrzymywaniu mUczarni. ( Rzecz
przełóż vina z franc uzkiego.)

Pew ną zaiste iest rzeczą, iź mimo 
naywybornieyszych własności mleka
1 nayściśleyszey dokładności w w yra­
bianiu onego, wszystiie działania 
będę niedostateczne i darem ne, ieże- 
li uie przyłożetny wszelkiego stara­
nia i usilnośei do utrzymania ochędo- 
stwa w mleczarni i narzędzi w niey 
będących.

Temu to ochędostwti po naywię- 
kszey cząści sćry i masła Angielskie 
i Holenderskie w inny swóy za­
szczyt. W  ostatnim z tych braiów 
ocbędóstwo i czystość posunięte są 
aż do zbytku i zabobonności.

W ieyskie szałasze w SzWaycaryi 
wystawiaią powierzchowność mało 
co różniącą się od nędznych chatek 
które widziemy we wszystkich kra­
jach; lecz panuiąca w nich czystość 
co do narzędzi, nie ustąpi toalecie 
nayw j twornieyszćy Damy W Sto- 
licy.

Położenie mleczarni iest rzeczą 
bardzo ważną ; od niey wiele zależy 
własność śmietany, masła i se­
ra . Aby mleczarnia była dobra, po ­
trzeba aby odmiany atmosfery były 
w niey ile możności nieznaczne. Po­

winna być podziemna, sklepiona, 
powinna mieć posadzkę kąrmetmą 
i spadzistą do spływania wody. Drzwi
wchodowe powinny być wewnątrz 
a okna do u t r z y m y w a n i a  ś w i e ż e g o  po­
wietrza i rozpędzania wilgoci pow in­
ny  być obrócone na północ. Te 
podczas upałów maią być zamknię­
te aż do zachodu słońca, szczegół* 
niey gdy się obawiamy burzy.

Gdy z daleka grzmot słyszem y, 
należy posadzkę skropić wodą, okna 
pozatykać, oglądać naczynia,"naktó- 
rych śmietaua zaczyna osiadać, i tę 
nat) chmiast zebrać,• ponieważ w cza­
sie burzy części maślane wychodzą 
na wierzch w przeciągu czasu mniey 
dwunastu godzin; gdy przeciwnie 
W czasie spokojnym potrzebuią dwa­
dzieścia cztery godzin.

Chłód mlóćzarni powinien być 
taki, aby iey tamperatura była tak 
w lecie iak w zimie do dziesięciu sto­
pn i podług termometru Reaumura.

Mleczarnia powinna być zamia­
tana i 'myta podług potrzeby. INale- 
ży uprzątać wszelki gnóy i nieczy­
stość od całey długości sklepienia 
i okien. Osoby zaięte chodzeniem 
około nabiału, maią zawsze wdziewać 
drewniane sandały ( tabo ts)  z n a y d u -  
iące się przy wchodzie do mleczarni , 
aby tylko w tem obuwiu do niey 
wchodziły; które znowu, wycho­
dząc przy  drzwiach zostawić należy; 
to przykłada się tak do ich zdrowia 
iak do czystości miejsca.

Mleczarnia może być złączona 
z mieszkaniem gospodarza, ieżeli
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idzie tylko o robienie masła i sera na 
potrzeby dom ow e; lecz w więKszych 
fabrykach , gdzie się mai§ robić  se'ry 
na p rzed aż ,  po w in n a  się stykać 
z w arsta tem  nabiałowym .

O m a ś le .

A by mieć dobre i niełatwo psuiące się 
m a s ło , 10 robieniu onego następuią- 
cym  należy postępować sposobem,

M lćko wydoione potrzeba złożyć 
w  mleczarni, rzeczę iest istotnie po­
trzebny aby  naczynia , w k tóre  się 
zlewa świeżo w ydoione m leko, były 
g lin iane , czysto w yparzone  w w o ­
dzie wrzącey dla odł^czeaia od nich 
dawnego mleka, k tóre  mogło do nich 
przylgnąć. To stare zgorszkniałe mle'­
ko iest n iew idzialnym  kw asem  za- 
kwaszaięcytn świeże. Takie naczy­
nia mogę być garncarskiey robo ty  
z m ałym  zakrzyw ionym  row kie tn  
czyli kanalikiem w  brzegu naksztalt 
dzioba ptaszego. P ow inny  mieć 
u  w ierzchu zew nętrzney  szerokości 
cali 45. a u spodu  i głębokości po 6. 
cali. * Większa głębokość byłaby 
szkodliwa, a większa szerokość n ie ­
w y g o d n a ;  każde pow inno zawierać 
około dw óch  garcy.

G liniane naczynia w ewnętrz  pole­
w ane s |  naygorsze; bo ieżeli glina 
nie iest dobrego ga tu n k u , albo ieźe- 
li iey dobrze nie w ypalono , p 0_ 
lew aodpadaięc  miesza się z częściami 
sernem i mleka. [Naczynia kamienne 
nie  maięc tey niedogodności lepsze 
s |  od pierw szych.

Zamiast naczyń garncarskich ży- 
czyi bym vv niedostatku kam iennych , 
naczynia z drzewa lipowego. D o  te­
go dwie skłaniaię przyczyny. Po 
pierw sze nie podlegaię tak częstemu 
stłuczeniu; pow tóre , zw iększęła tw o­
ścią, mogę bydź czyszczone, daleko 
są łżeysze i łatwieysze do przeniesie­
nia. łiształt ich tnoźe być  taki sam , 
iak  g lin ianych dopiero opisanych.

Co do używania tych naczyń ; te 
stawiaię się na posadzce m le c z a rn i ; 
a ieszcze lepie y  byłoby  pokłaść wzdłuż 
iey  ścian belki grube na stopę w śre ­
d n ic y ,  i pokryć  ie deskami do posta­
w ienia  na  nich naczyń zm leK iem ; 
tym  sposobem  można myć posadzkę 
nie ruszaiąc z mieysca naczyń z m le­
kiem. Mleko w  nie wlane ufortlmie 
się w  24. godzinach z którego śmieta­
nę należy zebrać. Czekaięc d łużey / 
śmietana s traciłaby  sw§ słodkość i 'g ę -  
s łab y , a mle'ko p o d  spodem  będęcej 
m ogłobysię  w łecie zsieśdź iskw aśn ieć  
co  się z przeciwia doskonałości m asła.’

Ohc§c odebrać śm ietanę , podnosi 
się z w o l n a  naczyn ie , opiera  się ie- 
go dziób czyli kanalik na dzbanie czte­
ro  lub pięciogarcowym , po tćm  otwie­
ra  się końcem  palca śmietana p rz y  ka­
naliku  naczynia , aby mle'ko pod spo­
dem  będęce zlało się przez o tw or 
w  dzban, zostawiaięc śmietanę w  n a ­
czyniu.

Wszystkie naczynia  iedncgo po- 
d o iu i i e d n e y  godziny po w in n y  bydź 
w ypróżn ione w iedrnśy chw ili, z któ­
ry c h  sinistana zbiera się osobne 
dzbany dla p rzerob ien ia  ićy w  in n y m  
czasie na masło.

- leżeli p o r a  ro k u  wymaga, aby kro



Wy "były doi one t r z y  r azy  n a  dz ień  
na  ten  czas po pod s tan iu  się m leka  
dw u d z ie s to cz te ro g o d z in n em  i śmietan 
na  b ę d z i e  się zb ie rać t r z y  razy n a  
dzień  r

Powiedz iano  i u ż ,  ze  w  czasie bu* 
f z y  część rnaślanaw y chodzi  na w ie r z c h  
W rnniey d w u n a s t u  g o d z in y  i ze z o- 
b a w y  ut racenia  iey  na leży  ię zb ie rać  
p o  up ły n ien iu  tego czasu.  G d y b y ś m y  
się spóźn i l i  p o d  czas p o g o d y  nad  24* 
a p o d  czas b u r z y  n a d  ia  godzin  z ( dla- 
n i e m  mleka  z p o d i n r i e t a n y ,  m leko  bę- 
dęce w  śmie tan ie  n a b r a w s z y  kw aśno-  
ści,  u d z i e l i ł o  b y  iey śm ie tan ie  , k tó r a  
z zachowan iem  iey  os trożności  m o ż e  
bs ć t r zy m an a  cztery  i pięć d n i  n i m  
się p rze rob i  na  ma sio.

T ec z  (u czy n i  ktosr u w a g ę )  , czyli ,  
zbiera ięc  śmie tanę  po  dWudziestuczte* 
r e c h  godz inach ,  nie m a m y  się oba* 
■w iać żm nieyszenia  ilości masła,  k tó re  
b y ś m y  o t r z y m a l i ,  daięc m l e k u  dłuż* 
szy  czas do w ys tan ia  s i ę ?

N a  takę  uw agę  odpow iada  s i ę ,  iż 
ie st  rzeczy z dośw iadczen ia  p e w n ę ,  
żć śmietana lebPana  będęc ieszcze l e k ­
ka ,  mlodę i s io d k ę  na ml; ku  s łodkie in 
w y d a ie  większę i lość masła , niżel i 
g d y b y  byl£ zebrana  s tę raz r rdćka  k w a ­
ś n e g o ,  zsiadłego i d a w n o  w ydo ione-  
go. W  os ta tn im  p r z y p a d k u  masło nie  
ty lko ies t  w  m n ieyszey  i l o ś c i , ale n a ­
w e t  iest  g ru b e ,  nie uf rzymtt ie  się ś w i e ­
żo i do masolenia całkiem iest  n iezda ­
tne .

Śmietana t r z y m a  się w  mlćczarn i ,  
a b y  tylko z niey oddalić nab ia ł ,  zk tó -  
rego  ię z e b ra n o ;  a to z o b a w y  a b y  
p rzez  wyziew 'y  swey k w a s n o ś c i  nie
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szkodził  tak śmie tan ie  oddzielone'y iafc 
i m leku  świeżo tsrn złożonemu. N a ­
leży się także wyst rzegać  k ła ść  w m lć ­
czarn i  iak ieykolwiekbędź  żywności , ,  
k ażd y  b o w i e m  zapach  szkodzinabia -  
łowi.

Śmie tanę iak pow iedz iano ,  m o ż n a  
t r zy m ać  cz te ry ,  p i t ć  i d o  ośmiu  d n i ;  
p rzec ież  i e s t r z e c z ę  doświadczonę ,  iż 
masło tern iest doskonalsze,  im  z śwież* 
szey  robi  się śmie tany.

W  m a ły c h  fo lw ark ach  n ie  maig- 
cych  w ielkiey obfitości nabiału,  i gdzie 
masło  rob i  się ty lko na p o t rz e b ę  do- 
m o w  ą, używ aię  m as ln icy ,  z r o b i o n e j  
t  k lepek  l ipow yc h  w  kształcie walca, ,  
w y so k ie y  na trzy  s topy  i u  góry t rochę  
Węższey niż u dołu.  Taka  m a ś ln ica  
Opatrzona b y w a  t rzema lub  cz te rem a  
obręczami  na  k ońcac h  i w  ś r o d k u ;  
Z p r z y c z y n y  czystośc i, k tó ra  c h o d ze ­
n iu  około nab ia łu  zawsze towarzyszy ,  
p o w i n n a ,  obręcze  p łask ie  i sżerokić 
p rzek łada ją  się nad p ó ł  okrągłe ,  iakice 
używaią  do beczek.  P r z y k r y w k a  m a h  
s in i c y  ie st  r u c h o m ą  i z d e y m u ie  się-  
laska c zy l i r ękoy ie ść  osadzona iest  w  
k rążk u  gęsto p o d z iu ra w io n y m i

Po każdem  użyc iu  maś ln icy , f na le ­
ży  ią ze w szystk iem i do n iey  należę ce- 
m i  częściami trosk l iw ie  w y m y ć ,  s łomę 
w ew  nąt rz  i zewmętrz w y sz o ro w a ć  i p o ­
łoży ć aby  oc iekła  i w y s c h ła ,  s łowem 
n i g d y  iey n ie  używ ać  dopóki nie b ę ­
dzie w nayćciśley sze'y czystości , t w o ­
r z y  się b o w ie m  pow ol i  na n iey  sól 
k w a ś n a  czyli k re rnor ta rt a r  m lć c z n y  
n ab ia łów  i nayszk  o dliw szy ,

T a k a  maśln ica n ie  iest  dos ta te ­
czna w  w i e l k i c h  f o l w a r k a c h ,  gdzie 
duża  i lość ś m i e t a n y ,  yf tak m a łćy



machinie nie może być p rze rob iona  
na masło.

Pom inąwszy w zory maślnic nad- 
to złożonych i skom plikow anych ia- 
kich uźywaią wre F ran c y i ,  opisze się 
maślnica składu prostego i daleko od 
tam tych  d rgodn ieyśza , htórey uży­
w a j  w Szwaycaryi do robienia masła 
w  większych folwarkach. Jest to 
ro d z a y  beczki długiey na trzy  stopy 
ożyli poltora łokcia; maiąee'y w  ś ro ­
d k u  , gdzie iest naygrubsza , pięć 
ćw ierci łokcia średnicy i leżące'y po* 
jziomo na przedstawku. Oś d rew n ia ­
n a  przechodzi przez iey ś ro d e k , a 
Itórba wosijbędąca s łuży do obraca­
n ia  m achiny . M a dwa o tw ory  za­
tkane  szpuntami. Jeden okrągły 
i m ały służy do wylania maślanki po 
>ekończoney robocie; drugi z przeci- 
w n e y  s trony  ie s t ,  czw órkątny  dość 
obszerny  dla wygodnego włożenia r ę ­
k i  i wyimowania masła bryłam i.

W  takich maślnicach w yrabia się 
ilość masła stosowna do ich  wielko­
ści , zwyczaynie odbiera się go fu n ­
tó w  sto. W reszcie narzędzia które- 
m i  się masło robi nirm aią w pływ u na  
iego własności byle tylko robione b y ­
ło bez przerw y.

W iadom o, iż masło w  ten czas 
ie s t  zrobione gdy się zbiegnie w m as-  
s ę ,  i W tey chwili maślanka w y p u ­
szcza się małym otw orem , który był 
szpuntem  zatkany. W ypuśc iw szy  
m aślankę, w lew a się .tym  sam ym  
otw orem  przez leiek w iadro  świeżey 
w o d y ;  a zatkawszy znowu szpuntem 
obraGa sią m achina  dla w ypłokania

^chłodzenia masła. W oda odmienia 
się |do trzech ra zy , a nawet do czte­
r e c h ,  ieżeli masło chcem y dobrze 
w yczyścić; w ostatniey wodzie zo­
stawia się tnasło nieiaki czas, aby 
ochłodło i s tw ardniało , szczególniej1 
ieżeli tego upały wymagaią.

Po należy te'm ochłodzeniu masła, 
otw iera się duzy szpunt czw orokątny 
w yb ie ra  się masło bry łam i, kładzie 
się płótno umyślnie na to wyługowa­
ne i zbiia się w większe bryły rozma- 
itey wielkości aź do 50c funtów. Im  
w iększe są b r y ły ; tern bardzie'y są 
cen ione , ponieważ masło lepiey się 
w przewożeniu konserwuie.

M asło lgnie do w szystkiego czego 
się do tyka , szczególniey do rzeczy 
nieczystych i takich , k tóre były w y­
parzone  wodą wrzącą: ieżeli nie za­
chow am y ostrożności chędoźenia 
wszystkiego albo ługiem rob ionym  
z  popiołu przesianego , albo w odę 
p o k rzyw y  żygawki m ocno sparzoney 
I le  razy płótno lub naczynie użyte 
było do n ab ia łu ,  tyle razy należy go 
tym  ługiem lub wodą przed now cm 
użyciem przepłókać. Osoba tnaiąca 
rękam i dotykać się m asła ,  powinna 
eobie ręce takim  ługiem' lub wodą 
o b m y ć , inaczey masło czypiać się 
ich będ/ie.

Zachow aw szy wszystkie tu  w skaza­
ne ostrożności, nadamy masłu w szy­
stkie dobre  własności i akie mieć po- 
w in n o ; lecz aby  ich nie utraciło , 
należy go nasolić.
(D a ls zy  ciąg w  następuiącym N r ze .)


